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„ F r a k i  z  P a r u "  i  ż y d o w s c y  w y d a w c y
Ż y d o w s c y  a g e n c i

W  kw iecie  „ludzi czy ta jących " żtk, przyjm u je mnie kieeównik
sersac j a ! Kelner, prawdziwy nel- działu tego wydawnictwa
ner nie jak iś fa łszow any proleta­
riusz, napisał powieść. „Zak ięte 

rew iry  W orcella przeczytał, ju ż  —  j Łk się objaw ia  w zrost czy 
wszyscy. W yda ł je  Geoethner 1 j teln ictwa ?

“  ‘  —  Czyteln ie, pożyczane książki
z rąk do rąk. Dawniej najlepszym  
naszym odbiorcą były dwory. 
Obecnie nadal zieiniaństwo jest 
oczytane. M ow ii mi naprzykład p. 
W ańkowicz, który objeżdżał nie­
dawno całe krosy, ie  zitm iańotwo 
z tamtych stron zna wszystkie 
w ażn ie jsze rzeczy  ostatnio wyda­
ne. A le  w ie  pani, jak ie  je s t źródło 
tego czytania —  takie swoiste 
w ędrow „e b ib lio ttczk ’-. Przede 
wszystKim  wakacyjni goście w 
dworskich pensjonatach —  kazay 
z nich p rzyw ozi minimum jedną 
książkę. W szyscy “ przeczyta ją  
wszystko, co w  danym okresie 
przyw ieziono. A  poza tym czytelń 
nie w -w iększych  miastach i pro 
w incjonalnych miasteczkach. Są 
dwa rodzaje czytelników, jeden 
wybredny i ten ma kontakt z na­
mi, drugi rodzaj, n iestety znacz­
nie w iększy —  to czyteln icy „edu- 

'dukujący się '1 w  przeróżnych czy­
telniach, prowadzonych przez 
ludzi interesu. Z tym i czj teln ia. 
mi m ają kontakt żydowscy wydaw  
cy. N a  tym pclu b iją  nas całkow i­
cie. Jakie m ają sposoby? —  po-

„opiekuią** s ią  po;Is k ą  l i t e ra tu rą
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w ydan i przez nas w  cenie sześ, 
ciu złotych i ksiązna jak iegoś nie 
znanego wydawcy te j samej gru­
bości za siedem złotych.

Zaglądam  do środka. W  te j dru 
g ie j książce pełno błędów korek- 
torskieh, druk zamazany i rzadki.

■ D la pokrycia kosztów wyda­
nia musielibyśmy sprzedać dwa 
tysiące egzem plarzy naszej k s ią ż­
ki. N ieznanemu w ydaw cy w ystar­
cza sprzedanie tysiąca egzempla* 
rzy, koszty “ jego  przynajm niej o

Państwo n e p maga
—  Czy panow;e lansując rzeczy 

wartościowsze, n iż c i pokątni ży­
dowscy wyaawcy, znajdu ją popar­
cie ze strony Państw a? Czy jego  
instytucji n i  przykład „P A L -u ".

—  O pomccy ze strony t  Alv-u 
nie mogę nic powiedzieć. Jeżeli 
chodzi o instytucje państwowe, to 
dotąa nie pom agają nam praw ie 
wcale. Is tn ie ją  instytucje  pań­
stwowe wydawnicze, a ponadto
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W o lf f .  Idę tam dow iedzieć siy o 
narodzinach książki.

Rękopis pachniał piwem
—  Jak’ go panow ie wynaleźli, te 

go nowego autora? —  pytam 
przedstaw ic ie la  wydawnictwa.
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— Tym  razem nie nasza zas łi- 
ga. D ostarczył ham tę pow ieść 
CLoromańbJu, do którogo W orcell 
zw róc ił się p ierw szy RęKopi® 
wzbudził w  nas od razu żywe za­
interesowanie, chociaż na kilom e­
t r y  pachniał piwem.

—  Jakto p iw em ’  —  dziw ię się 
mocno.

—  Najpraw dziw szym  piwem, 
prze3iąk* atm osferą, w  k tóre j się 
rodził. Zapach był taki mocny, że 
nawet ktoś. kto nie w iedział o po­
chodzeniu tego rękopisu, zdumie* 
w ał się ekąd, powstaje ta „piwna 
w oń ", j , . , ,  x

T a ] e m n 'c 7 V  a u t o r

—  A  sam W orce ll?
—  Cóż, niestety, nie mogę zdra­

dzić pani tajem nicy, jak  brzmi 
j  -go prawdziwe nazwisko. Ten  
cichy samouk przez kilka Jat pi­
szący nocami po dziennych zw y­
kłych pracach, chce konieczuie 
pozuatać nieznany. Rzecz zadzi­
w ia jąca  —  prawda? Znacznie* czę 
ściej spotykamy ludzi, którzy szu 
ka ją  okazji, t y le  z n iej móc sko­
rzystać i przypiąć sobie waw « 
rzyn  sław j

—  A  co się teraz z  nim dzieje?
—  Chce p isać nową powieść, 

łyknąwszy nowych wrażeń w  cza­
sie m orskiej wędrówki. N ie  po­
trzebuje ju ż  dalej być kelnerom. 
Chce wsiąknąć w  inne środowisko 
tak medosrrzegany, jak  był do­
tychczas w  swoim św iecie kelner­
skim. Tw ierdzi, że to ułatwi mu 
prac®.

Ankieta
Z  rozmowy te j w  pam ięci mej 

pozostały trzy zagadn ien ia : pod­
niesienie poziomu czytelnictwa,

każę pani przykładowo.

Trudna walka
Na biurku przede mną groma­

dzi się stos książek: kolorowych, 
krzyczących o nieznanych nazw i­
skach autorów  i wydawców z j"e- 
dnej strony, z drugiej strony —  
książki wydawane przez A rcta . 
Mój rozm ówca ukłaaa te książki 
w  dwu szeregach jednakowej gru 
bości koło siebie.

—  N iech  pani spojrzy. Książka

pięćdziesiąt procent są nissze n iż 
nasze. P rzy  pomocy agentów  do­
ciera do różnych czytelni, p rzy­
ciąga jąc je  pozorn ie wysoką ceną 
książki, którą „d la  zachęty*1 obni­
ża się przy  optrodaży o 30 lub 
w ięcej procent. Książki tamte 
idą, nasze książki ronchodzą się 
trudniej, nie możemy przecież sto­
sować tych samych metod konku­
rencji.

bardzo często sprowadzane są ma­
sowo książki zagraniczne, co oczy­
w iście uderza w nas f jes t niepo­
trzebnym wywożeniem  całkow itej 
sumy za granicę, pooezas gdy w  
innęj sytuacji część je j  zostałaby 
w  kraju.

—  A w p iyw  krytyk, na czyte l­
ników ?

—  Zdamero moim, n iew ielki. 
Istn ie je , zapewne, środowisko w y

tworzone przez „W iadom ości L lte - 
la ck ie " z drugiej strony istn ie je  
środowisko inne, znacznie silniej­
sze od pop-zedniego —  środowisko 
czytelników katolickich, które zdo­
łało w ytw orzyć koło siebie ruchli­
we W ydaw nictw o św. W ojciecha. 
Zasługa tego W ydawnictwa w te; 
dziedzin ie je s t istotnie duża. A le  
poza tym czyteln icy raczej me u- 
legają wpływom, jak ie  m ogliby im 
narzucać wydawcy czy krytycy.

Tandeta I „okrasa"
Rozmowa z przedstaw icielem  

wydawnictwa „Trzask., E verta  i 
M ichalsk iego" je s t  bardro intere­
sująca.

—  Stw ierdzić muszę dw ie r z e  
czy : coraz wyższy poziom kilku ty­
sięcy rzeczyw iście uświadomio­
nych czyteln ików  i n ieprzygotowa­
nie i za niski w  stosunku do tego 
poziom organ izacji wydawnictwa 
w  Polsce Rozbieżność jes4 rażąca.

— Oczywiście, przeae wszystkim  
zaznacza się tu w p ływ  żydów ? — 
pytam.

—  No, naturalnie. Siedem dzie­
siąt p ięć procent- w ydawnictw , a 
jeś li chodzi o beletrystykę nawet
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„ E g i p s k i e  S p e c j a l n e

w now ych  opakow an iach  p o  5 sztuk

Spróbu jc ie  p od czas  Sw ląl łych  m ezrów * 

runych  pap ierosów , za lA zon ych  p rz^ j 

znaw ców  d o  n a j l e p s z y c h  ra  św iec i* .

osiem dziesiąt procent je s t w  rę­
kach żydowskich. W yliczm y w ar­
szawskie: R ój, Renaissance. W yd. 
Współczesne, Hoesick N ow a Era, 
Przew orsk i i inni.

Panom tym chodzi p ized t 
wazyoitkim o interes. N ie  m ają żaa- 
nycn aspiracji w  kierunku „w yso­
kiego poziom u". Zarzucają nie­

uświadom ione m asy czyteln icze 
tandetą, w  najgorszym  gatunku 
jo zn ym  Staśkami, ohydnym 1' tłu­
maczeniami. tym, co kosztuje naj­
tan iej, tak, 200 zi. za pow ieść —  
ironiczne skrzyw ien ie ust towa 
rzyszy słowom. —  N iek iedy „na 
okrasę'* Tuw im  i Słonimski. Różne 
są okrasy, prawda?

„Poisey" wydawcy _
l Istn ieje cała masa wydawców 
(w ie  pani o tym, te u nas każdy 
ma prawo być w ydaw cą), którzy 
w ydają  takie sobie piśm idła, nie 
umi iszezając nawet ne nich adre­
su swego wydawnictwa, unikają 
wszelk iej odpowiedzialności. W y- 
m n M M s n H M B M n n n

dają, „p la jtu ją ", potem znowu 
w ydają  i tak w  kółko.

—  A  wydawcy polscy?

—  I ci n it są bez w iny. Można 
na palcach jednej reki w y lic zyć  
polskie firm y  wydawnicze, które 
sto ją  na wybokości zadania. W  in­
nych m e ma nawet odpow iednich 
k ierowników  literackich. N iep rzy ­
gotowany „k ierow n ik  wydaw nic­
tw a " często też żyd, decyduje o 
wszystkim . N ie  orien tu je  się w  
y m , co potrzebne jast czyte ln iko­
w i I  dziw i się potem ie  „książka 
nie poszła*' a  poza tym b ,erz« co 
popadnie, liche tłumaczenia, ręko 
p isy dlatego, że m c się podobał* 
tw arz autora, byle najtaniej

—  N ie  me waęc m ow y o w y e r t  
kiwaniu m łodych ta len tów ?

M ój rozmówca ®oogJąd? na mnią 
z nieukrywanym zdziw ieniem .*

—  W yszukiwanie ta len tów ? T a ­
kiej celow ej zorganizowanej u 
nrs p iacy nie ma. . Z d a rza jf s ię  
tylko sporadyczne wypadki w yb i­
cia się przypadkiem

Niepoważne „fraki**
—  A  roi a F A L -u ?  Akadem ia 

przecież powinna przejść tu z  po­
mocą.

D yskretny uśm.cch.

—  P A L  —  tc  p rzecież Kaden 
A  ftaden pochłonięty je s t  c ią g i*  
aosorbującą pracą w; ezukiwanleui 
w sobie lam ym  talentu. N a  Inno

P M L T p  • K O S T I U M Y * S U K N I E  m  i .  * •  WiELKA 2
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0  w y c h o w a n i u  n a r o d o w y m
W  w irze  dzielących się wypad­

ków, w  chaosie sprzecznych p rą­
dów i codziennej ich walk i za­
gadnienia wychowania w  św ia­
domości ogółu schodzą na drugi 
plan, byw ają  łatwo przemilczane, 
Całkow icie niesłusznie. Jedyny 
przecież sposób zapewnienia dzie 
łom dzisiejszym , czy dzisiejszym  
hasłom trwałości w  narodzie —  
to wychowanie następnych poko­
leń. P rzy  odpowiednim  urobieniu 
duszy najm łodszych rzeczy  dziś 
na pozór nieziszczaine, nie da ją ­
ce się wśród dzisiejszych ludzi 
n ieraz praktycznie pomyśleć, stać 
się m ogą nawet ła tw e i same 
przez się zrozumiałe.

D zis ie jszy  sposób wychowywa-

rodzaju propagandy, czego w yn i­
kiem je s t prześlepien ie faktu , że 
żyv  y przykład, nie tylko w  ",zko- 
le, ale i w  życiu, z którym  w y­
chowankowie się stykać muszą, 
oddziaływa siln ie na kształtowa­
nie duszy. N ie  tylko rodzina i śro 
dowisko, ale i rzeczy na pozór

stwa, ma na celu równanie jed­
nostek pod oznurek, uczynienie 
ze szkół jakichś aomów wycho­
wawczych z przekreśleniem  praw 
rodziny i środowiska zew nętiz- 
nego. Szkoła ma systemem nau­
czania ł wychowania pozbawić 
jedno itkę indyw idualnej treści,

dalsze, jak  prawodawstwa, ż y c ie , uczynić z n ie j powolne narzędzie 
publiczne, życie ludzi na św iecz­
nikach, dziennikarstwo, kino wy-

nia młodych pokoleń je s t wyni- 
izolacja w pływ ów  krytyki,, i py - i k i em nieopisanego pomieszania 
tanie, na które nie dostałam od- 1 ideowego. D w a czjnn ik i działa- 
powtódzi przy badan.u „narodzin " j ją  na wskroś destrukcyjn ie na 
„Zaklętych  rew irów " —  czy j ja l system wychowania publicznego, 
w ynajdu je się u nas m łode ta lem  P ierw szy  —  to walka m iędzy l i ­
ty. Udałam się w ięc do innych je- j beralizmem, a  totalizmem, d iją -  
szcze wy iaw n ictw , chcąc uzupeł- ca w  rezu ltacie niezm ierną 
nić otrzym ane in form acje 1 chw lejność w  pojęciu zadań

W dziale wydawniczym  f-m y szkoły. D rugi —  to zakorzenione

w iera ją  potężny wpływ  i mogą 
całkowicie sparaliżować wysiłki 
szkoły.

L ibera lizm  w zakresie wycho­
wania dążył do stworzen ia wolnej 
jednostki. W olne j nie tylko w 
tym sensie, że ro zw ija ją ce j się in 
dywidualnie, ale i w  tym znacze­
niu, że pozbawionej .przesądów", 
czyli w ierzeń  i tradyc ji. A le  już 

j w  drugiej połow ie X IX  wieku na 
teren ie szkoły rozpoczęło się prze 
n ikam e tendencyj socjalizm u. 
Ten wpływ po dziś d*ień bywa 
niedoceniany. Jego wytworem  są 
p ierw sze początki t. zw, „g le ieh - 
schalten", czyli na jlep iej po pol­
sku „staw ian ia  w  równym tze-

■Arct", w małych pokojach, u k ry^ o d  dawna ujm owanie zadań wy- regu «_ Socja lizm ow i zav m ię c z i-  
tych za w ieltóm i skł?darni ksią- chowawczych szkoły, jako swego
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m y hasło t. zw. szkoły jedno lite j, 
szkoły równej dla wszystkich i w  
jednaki sposób nauczającej i w y­
chowującej.

Komunizm w  R osji m iał ju ż w  
socjalistycznym  pojęciu  społe­
czeństwa gotową receptę. Z dru­
giej strony zarówno faszyzm , jak  
i narodowy socjalizm  w yrw ały  
socja lizm ow i broń z ręki, ale w  
zakresie wychowania publicz­
nego posłużyły się jego w łaśnie

w  ręku kiprowm ków państwa,

I  u nas ten tota lny system zna­
lazł swój w yraz w  nieszczęsnej 
pamięci „wychowaniu państwo­
w ym ", k ic ie  ty le  szkód narobiło w 
polskiej szkole. Tym  ci u nas było 
gorze j, ża zawieszeni m iędzy Ro­
sją, a N iem cam i i W łocham i, a 
nadto narażeni na wdalry masoń­
skie w ie jące  ze szkoły francu­
skiej, musieliśmy cierp iec u* to­
talizm  w  szkole, będący to ta liz­
mem pustej form y, pozbawionej 
treści ideowej. W  rezultacie p rze­
żywaliśm y przez- la t szereg i prze­
żywam y dotąd terror nauczyciel­
stwa i w ładz szkolnych i bunt 
m-odzietr.

W ychowanie szkolne nie może 
się opierać na system ie brutalno­
ści. Dusza dziecka, czy m łodzień­
ca je3t instrumentem delikatnym ; 
trzeba sobie tó raz wreszcie po­
wiedzieć. Polsk iego dziecka, czy 
młodz.eńca nie postawi aię nigdy 
batem w  karnym rzęazie. Próbo­
w ali ju ż tego bezskutecznie w szy­
scy trze j zaborcy, a po nich lu­
dzie, którzy na nich zapragnęu 
aię wzorować.

Nowy ład chcemv zbudować na 
nowym człowieku. Ten  nowy czło­
wiek. to taki, który tradycyjn ie

dzy swego narodu, pozwalający 
uznaniem dobrowolnych obow iąz­
ków wobec narodu na sprowadze­
nie przymusu państwowego do 
szczuplejszych granic, n iż w  in­
nych państwach Europy.

Tam eg© Polaka musi nam w y­
chować szkota. Musi ona zharmo- 
nizować w'olr.ość jednostki i je j 
indy widualizm, je j w a rto ść  tw ór­
cze ze zrozumieniem obowiązkow 
wobec narodu, jego  państwa i jego  
h.erarch.cznej w ładzy; musu sko­
jarzyć zdolność jednostek do sa­
modzielności i in ic ja tyw y z wymo­
gami karności i podporządkowa­
nia; mus. pogodzić ro lę rodziny 
w wychowaniu, ro lę Kościoła z 
oddziaływaniem państw a .'

Tak ie j szkoły' nie stworzy żad­
na ustawa, ani rozporządzenie.
Może ona powstać tylko w  oparciu 
o wnelki ruch ideowy w  całym na­
rodzie ; musi się oprzeć o system 
rządów, będących wyrazem  tej 
w ie lk ie j idei i o przeniknięte tą 
w ielką ideą, odrodionc duchowo 
polskie nauczycielstwa

Przed narodem polskim  w  za­
kresie wychowania stanęiy dziś 
zadania o lbrzym iej miary.

s h d u e m  ^
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sprawy zoata j «  mu czast nte w !elv-

—  N ie  jost pan bardzo przychyl­
nie uspoaoDiony do FAL-u  ?

—  A le ż , nie, życzę mu jak  naj­
lep ie j. T y lko  uiaoze społeczeństwo 
niepotrzebnie spodziewa się p© 
nim tego, czego nie należy. Tak ie  
cia ła  zb iorow e zwykle są dosyć 
ciężkie w  ru d a c h . W eźm y na p rzy  
kład Akadem ię Francuską. Pam ię­
ta pani tą sławną h istorię  z wyaa- 
niem gram atyki, nad L tó ią  praco­
wała Akadem ia bardzo długc, aby 
ją  wydać z  tysiącem  błęaów? Gra­
ma-yk* rozeszła się w  m ilion ie eg ­
zem plarzy d latego, że Francuzi 
lubią się cieszyć i pośmiać. F iań - 
cuzi kochają „w o je  .,fraki*' za to, 
żr dostarczaj? im czasem powo­
dów do radośu . A  my wszystko 
od razu chcem y brać poważnie i  
tragiczn ie.

Recenzja... zam fast
K S ią iK

— A  jak ie są pana „poatrzeieiwa 
je że li chudz: o w p ływ  krytyk i?

—  Taicie wpbwyy teraz nie ist- 
n irją  w ca lt. D aw niej, kiedy kry­
tykę napisał Chmielowski, jeszcze 
potem Dębicki, nowa rzecz, nowa 
książka rozchodziła Się szybko. T e ­
raz n ikt s ię nie liczy  ze zdaniem 
krytyki. Ksuążk' z najlepszą kr; ty ­
ką leżą na składzie aż je  kurz po­
kryje . Inne, skry tykowa ne w ja d i*  
—  rozejdą  aię w  kilku nakładach. 
Cóż, toki< na przykład „W iadom o­
ści L ite ra ck ie " w yw iera ją  w p ływ  
na swoich czyteln ików , zw łaszcza 
oczyw iście północnej dzieln icy 
stolicy. W p ływ  ma następstwa ta­
kie, ie  książka omawiana w „W ia ­
domościach", dyskutowana je s t w  
gron ie snobistycznych wycnowaa- 
ków tego pisma, ale nikt ja j n i* 
czyta, w ystarcza do dy ikusji p u e- 
cąytame recenzji.

—  A  zatem czyteln icy kształcą
się camopas

bronią. W ychowanie w ustrojach I wyrasta z polskiej psychiki. Czlo- 
totalistycznych, w  których nastę-1 v iek wolny, dobrowolnie podpo-
puje niejako ubóstwienie p_ań-| r-ądko^ary w'rymagŁaium i wU-

v.‘ ą tro b a  je s t  f i l t r e m  l l a  k r w i
Zl lecz’ -zczona krew może powodować szereę rozmaitvch dolegliwości 
bóle artreTyczn wzdęci;' odhijan.a r.óle W w,'*roh;e. niesmak w ustach,’ 
brak apetytu, sklonnosć do tyc.a, piamy I wynuty na skórze.

Choroby zte.i przem any materii niszczą organizm 
i pnyS ileszają staroić.

dacionaltią, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nrrek. Dwudziesiolelnit doświadczenie wykazato. Ze w* chorobach na 
tle zlej przemiany materii, chronicznego zaparć?*, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce artreiyżmie ma ząśtosowaieie „Chol*khw„Ł’’ '‘ H. Nl.-mojewsk.egc, 
broszury brzpłatns wysyła laboratorium fizjol - ebem. Choleklnaz. H 
Nie*aojewblaego, Warszusa, Noyvy Świat 5  o£ftg aptek? i skłaaj apie©*ue,


